Rok XXXII. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie rb, 3 kop 60 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb, — kop. 90 


Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie rb. 4 kop. 80 

pólrocznie rb. 2 kop. 40 

kwartalnie . rb. I kop. 20 
I l 


Piotrków, dnia 3 Kwietnia (24 Marca) 1904 r, 


TYNZJEŃ 


OGŁOSZENIA 

Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpałtowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczne pò kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
loga na l-ej stronie po kop, 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb, 7. 
Za tlomaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 
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0 wychowaniu społecznem. 


Pedagogika zasadzała się dotychczas tylko 
na wychowywaniu dzieci. Tymczasem Nitzsche 
przypomniał (jak pisze «Przegłąd Pedagogice- 
ny», z którego ten artykuł streszczamy), że 
żaden człowiek wychowania swego nie kończy 
nigdy, że umierając w wieku najpóźniejszym, 
jeszcz e go nie ukończył, że ostatecznie to wy- 
chowanie życiowo-społeczne każdego człowieka 
zawsze śmierć przerywa... 

Gdy w dzieciństwie za zadanie wychowania 
słaży poznanie przedmiotów bliższego otoczenia, 
a w miarę wzrastania i rozwoju umysłowego 
następuje poznanie przedmiotów dalszych; po- 
zostaje w nieh nietknięty obszerny dział tak 
zwanych zagadnień społecznych. 

Ww drugiej połowie XIX wieku powstało 
mniemanie— które jeszcze i dziś ma wielu zwo- 
lenników—iż jeżeli wychowywać będziemy lu- 
dzi w ten sposób. że rozszerzając ich świato- 
pogląd przez naukę elementarną, ułatwimy im 
zdobycie środków życiowych, to osiągniemy 
przez to i oświatę i dobrobyt materyjalny kra- 
ju i społeczeństwa. W tym celu w krajach 
Europy, a szczególniej w Niemczech i we Fran- 
tyi, zorganizowano mnóstwo zakładów nanko- 
wo-wychowawczych, które miały na celu przy- 
gotowanie młodzieży do życia praktycznego. 
Jednakże z czasem, przekonawszy się, że to 
kwestyi nie rozwiązuje, zwrócono się jeszcze 
więcej do kierunku praktycznego, szczególniej 
w Niemczech i zorganizowana szkoły profesy- 
onalne. Myślą uszczęśliwienia ludzkości przez | 
szkoły profesyjonalne niektórzy tak się prze- 
jęli, iż podnosili niejednokrotnie głos z propo- 
zycyją, ażeby i szkoły początkowe zreformowa- 
no w tym kierunku, 

Jednakże okazało się, że ludzie pomimo fa- 
chówego uzdolnienia mało są przygotowani do 
życia, że nie umieją pogodzić swoich intere- 
sów z interesami innych ludzi; więc życie po- 
płynęło swojem korytem, mszeząė się na nich 
ostrością i nagłością występowania kwestyj 
społecznych. 

Przyczynę tego zjawiska upatrywać należy 
w zbyt jednostronnem wychowaniu indywidu- 
alnem młodzieży. Starano się o rozwój uny- 
słowy, o przygotowanie do zdobycia kawałka 
chleba, ale nie starano się o uspołecznienie tej 
młodzieży, która, rwąc się do spraw społecznych, 
nieraz błądzi, będąc najmocniej przekonaną, że 
idzie drogą właściwą. Zamiast przyuczać mło- 
dzież do pracy społecznej, usuwamy tę pracę, | 
Rezultaty takiego postępowania są najopłi ka: | 


w prawej oficynie na parterze. 


sze, bo jedna część młodzieży obojętnieje na 
sprawy społeczne, a druga, chcąc koniecznie 
przebojem zdobyć stanowisko, marnuje siły i 
czas niepotrzebnie. 

W społeczeństwie obecnem nie brak jedno- 
stek wykształconych, umysłowa wysoko rozwi- 
niętych, przygotowanych profesyjonalnie: lecz 
brak ludzi uzdolnionych do życia społecznego, 
do pracy wespół z innymi. Cale zastępy nie 
są wychowane społecznie, a brak przygotowa- 
nia do pracy wespół z innymi często sprawia 
zamęt w stosunkach. 

W miesiącu wrześniu r. 1900 w Paryżu pod- 
czas wystawy powszechnej odbył się kongres 
pedagogiczny(*), na którym nietylko poruszono, 
ale nawet bardzo wiele i bardzo poważnie zaj- 
mowano się sprawą wychowania społecznego. 
Przedewszystkiem organizatorzy kongresu ro- 
zesłali do wszystkich przełożonych zakładów 
naukowych kwestyjonaryjusz, obejmujący trzy 
punkty zasadnicze i pięć dodatkowych, doty= 
czących łączenia się młodzieży w związki już 
w zakładach naukowych, a mianowicie: 1) Pró- 
by solidaryzacyi wychowańców w zakładach 
naukowych. 2) Tymczasowe łączenie się uczą- 
cych w celu dokonania czegoś. 3) Stałe orga- 
nizacyje w zakładach naukowych, jakoto: ko- 
operacyje w celu zakupu książek, aparatów itp., 
oraz takież organizacyje poza szkołą. 

Punkty dodatkowe obejmowały głównie re- 
zultaty takich organizacyj, a mianowicie: 1) Na- 
bycie wiadomości o korzyściach solidarności. 
2) Nabycie wiadomości i doświaczenia w ad- 
ministrowaniu i urządzaniu takich oreanizącyj. 
3) Uznanie przez organizacyję wartości 0S0- 
bistej członków przez odznaczenia. 4) Uznanie 
podporządkowania się większości. 5) Srodki do 
podźwignięcia i wychowywania osobników słab- 
szych, użyte przez stowarzyszenia. 

Po otrzymaniu odpowiedzi i uporządkowaniu 
ich organizatorzy osiągnęli nadzwyczaj obfity 
materyjał, który rozpatrywano na posiedzeniach 
kongresu. Skntkiem tego dowiedziano się 0 sto- 
warzyszeniach, o których oprócz najbliższego 
otoczenia nikt nie wiedział. 

Oprócz tego, w kongresie tym wzięli udział 
nietylko zawodowi pedagodzy, którzy, obraca- 
jąc się ciągle w jednej sferze, zatracają szer- 
szy pogląd i rzutkość do objęcia obszerniej- 
szych dziedzin życia społecznego. Zaproszeni 
przez organizatorów, przybyli na kongres w po- 
każnej liczbie ludzie najrozmaitszych zawodów. 
Pomiędzy uczestnikami kongresu spotykamy: 
wybitnych uczonych, nauczycieli i nauczycielki, 
lekarzy. posłów do parlamentu, artystów, dzien- 
nikarzy, studentów, prałatów i kanoników, pa- 
storów, prefektów departamentowych, inżynie- 
rów, sędziów, adwokatów bankierów i wiele 
innych osób, a nawet całe delegacyje od nie- 
których towarzystw, jak naprzykład: od towa- 
rzystwa wychowania społecznego loży masoń- 


skiej «Le Parfait Silence» w Lugdunie, sto- 
warzyszenia subjektów lugduńskich, stowarzy- 


szenia filotechnicznego, od wielu towarzystw 
robotniczych i t. p. 

Przez takie zainteresowanie się sfer najróż- 
norodniejszych pedagogiką, zaczyna ona wy- 
chodzić z ciasnych ramek wychowania i nau- 
czania tylko dzieci i młodzieży i zaczyna obej- 
mować coraz szersze dziedziny życia ludzkiego 


(+) Prace kongresu ogłoszano dopiero niedawno, w r. z 


i społecznego, 
ką społeczną. 

skutkiem tego, że tak różnorodni przedsta- 
wiciele społeczeństwa wzięli udział w kongre- 
sie, poruszono na nim wiele najróżnorodniej- 
szych spraw, mających związek tak z wycho- 
waniem młodzieży dorastającej, jak i ludzi doj- 


a przez to samo staje się nau- 


| rzałych, a nawet i całych grup społeczeństwa, 


główny zaś nacisk położono na to, ażeby do- 
brze wychowywać samych wychowawców. 

Na zakończenie uważamy za niezbędne przy- 
toczyć streszczenie paru ustępów mowy Leona 
Bourgeois, wygłoszonej przez niego przy otwar- 
ciu kongresu. 

Mówca zaznaczył, że wolność sama, bez po- 
czucia i wykonywania obowiązków, człowieka 
nie uszczęśliwia, ale wynikająca ztąd sprawie- 
dliwość i solidarność mogą doprowadzić ludz- 
kość do harmonijnej i racyjonalnej organizacyi, 
która jest niezbędną do stałego rozwoju spo- 
łecznego. 

Dalej mówca, wychodząc z zasady, że czło- 
wiek sam sobie wystarczyć nie może, że musi 
korzystać z pracy innych ludzi, dowodził, że 
każdy człowiek powinien wyrobić w sobie po- 
jęcie zaciągniętego u społeczeństwa długu, któ- 
y jest obowiązany starać się wszelkiemi siła- 
mi spłacić przez wniesienie swojej pracy da 
pracy ogólnej społeczeństwa. Wyrobienie w jed- 
nostkach poczucia tego długu i obowiązku spła- 
cenia go stanowi główne zadanie wychowania 
społecznego. Z poczucia tego długu i obowiąz- 
ku spłacenia, wyniknie solidarność i uznanie 
pracy cudzej. W końcu mówca zaznaczył, że 
ze stowarzyszeń kooperacyjnych znaczenie wy- 
chowaweze mają nie takie, które gonią za zys- 
kami, lecz takie tylko, które mają na celu 
pomoe swoim członkom, a takiemi, według nie- 
go są stowarzyszenia wytwórczo-spożywcze. 
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Ogólne Zebranie Towarzystwa Dobroozynności 


Przedmiotem obrad zebrania Ogólnego Tow. 
Dobr. jakie miało miejsce zeszłej niedzieli, by- 
ło 10 punktów, które zdecydowano w nastę- 
pujący sposób: 

1) Zwolniono radę od przeczytania wszyst- 
kim znanego rocznika Tow, Dobr.; 

2) Uchwalono sumę miesięczną rs. 25 do 
rozporządzenia Prezesa Rady na wsparcia: 


3) Jednogłośnie zatwierdzono Ochronę M 3; 
4) Po przemówieniach W-go Jana OChole- 


wiekiego, kieranek i urzeczywistnienie reformy 
domu pracy pozostawiono uznaniu Rady; 

5) Wystąpienia prawne w kwestyi zapisu 
ś.p. Wolgemuta zlecono Radzie, względnie do 
przyszłych okoliczności; 

6) Po przemówieniach W-go Cholewickiego 
projektującego nie przeróbkę istniejącego, ale 
budowę nowego domu (oficyny) dla Tow. Dobr, 
gdzie umieszczonoby mające się rozwinąć in- 
stytucje, oświadczono się za budową nowej ofi- 
cyny o dwóch światłach; 

7) Projektin wmurowania wewnątrz domu 
tablicy erekcyjnej zaniechano; 

8) Uchwałę Rady, wstrzymującą wszelkie 
starania co do przyjęcia na rzecz Tow. Dobr. 
miejscowego przytułku starców i kalek, po 
przytoczenia powodów, uznano za słuszną: ņa- 
tomiast powzięto zamiar urządzenia własnego 
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przy Tow. Dobr. zakładu tego rodzaju, w mia- 
rę odpowiednich funduszów; 

9) Dokonano wyboru członków, 
którego zamieszczony poniżej; 

10) Byłego prezesa Tow. Dobroczynności 
D-ra Strzyżowskiego, wybrano na członka lo- 
Norowego. 

Przy obecnych wyborach uwydatniło się wiel- 
kie zainteresowanie sprawami Towarzystwa ze 
strony zwykle obojętnego ogółu. Bo też Ra- 
da w przeciągu ostatnich 8-iu niespełna, włą- 
czając do tego czas wakacyjny, miesięcy, oka- 
zała wiele energii i usiłowań, by rozszerzyć 
zakres działalności instytucyi i zadość uczynić 
zwiększonym jej wydatkom. 

Przystępując do wyborów, rozdano wszyst- 
kich kartek 69. Po odczytaniu i przeliczeniu 
głosów okazało się, iż do Rady wybrani zo- 
stali: ks. Stanisław Szabelski (66 głosów), Jul- 
jusz Chawłowski (62 gł.), Kazimierz Strzelec- 
ki (61 gł.), Felicjan Kępiński (59 gł), Win- 
centy Konarzewski (58 gł.), Antoni Jarnusz- 
kiewicz (57 gł.), Edward Poraziński (53 gł.), 
Stanisław Srzednicki (48 gł, mimo oświadczo- 
nego zrzeczenia się przed wyborami), Józef 
Ruszkowski (46 gł.), Romuald Rasiński (41 
gł), ks. kan. Aleksander Sałaciński (36 gł.)> 
dr. Bronisław Ruszczykowski (29 gł.). 

Przy wyborze zastępców, kartek rozdano 50. 
Wybrani zostali; ks. Jaljan Brylik (26 gł.), 
Bronisław Cedrowski (26 gł.), Teofil Szuma- 
cher (25 gł.). 

Do komisyt Rewizyjnej przez aklamacyję 
powołano, wieloletnio te obowiązki spełniają- 
cego pp. Jana Cholewickiego, Andrzeja Bogu- 
sławskiego i Henryka Wojewódzkiego: na za- 
stępcę zaś Władysławw Bentkowskiego. 
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Echa Tomaszowskie. 


rezultat 


— Czytelnictwo w Tomaszowie. Ogólna 
ilość pism peryjodycznych wynosi 973 egzeni- 
plarzy codziennych i tygodniowych, w tem pol- 
skich 502 egzemplarzy, niemieckich 256, ro- 
syjskich 192, francuzkich 3-1 wydawanych w 
żargonie żydowskim 20. 

Z pism rosyjskich największą poczytnością 
cieszy się gazeta «Birżewyja Wiedomosti» (25 
egzemplarzy), z niemieckich «Der Frajnd» or- 
gan syjonistów 70 egzemplarzy), Z gazet pol- 
skich «Kuryjer Polski» 07 egzemplarzy, «Go- 
niec poranny i wieczorny» 82 egz., «Kuryjer 
Warszawski» 69, «Kuryjer Codzienny» 12, 
«Wiek» 11, «Rozwój» 26, «Gazeta Polska» 18, 
<Kuryjer Poranny» 2, «Dziennik dla Wszy- 
stkich» 5, «Gazeta Handlowa» 3, «Słowo» 3, 
«Goniec Łódzki» 6, «Knryjer Sosnowiecki» 1. 
«Głos» 1, «Prawda» 8, «Tygodnik Tlustrowa- 
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ny» 16, «Dobra Gospodyni» 25, «Gazeta Do- 
mowa» 7, «Gazeta Świąteczna» 25, «Bluszcz» 
19, «Wędrowiec» 6, «Tydzień Piotrkowski» 10, 
<Gazeta Rzemieślnicza» 7, Gazeta Sądowa» 3, 
«Kuryjer Swiąteczny» 4, «Kolee» 3, «Mucha» 
1, «Moje Pisemko» 5, «Przyjaciel Dzieci» 7, 
«Ziarno» 20, «Ognisko» 12, «Ogniwo» 2, «Ty- 
godnik móg i powieści» 8, «Gazeta Losowań» 
13, «Zorza» 4, «Biesiada Literacka» 2, «Prze- 
glad Tygodniowy» 2, «Wieczory Rodzinne» 1, 
«Biblijoteka Samokształcenia» 5, «Ateneum» 
1, sDzieje Kościoła Katolickiego» 1. 

Liczba pism niemieckich jest nieścisłą: wielką 
ilość pism tygodniowych niemieckich przywo- 
żą kolporterzy księgarni Łódzkich. Z. 
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Nadesłane. 
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Szanowny Redaktorze! Zajmując się przez 
lat 22 praktyką akuszeryjną w Piotrkowie, i 
będąc zmuszónym wielokrotnie do niesienia 
pomocy biednym w warunkach hygienicznych 
jak najgorszych, przyszedłem do przekonania, 
iż jedynym środkiem dla zmniejszenia śmier- 
telności wśród biednych matek i icl niemo- 
wląt a nieraz i zapobieżenia zbrodni dziecio- 
bójstwa, -jest zaldadanie przyłułków położni- 
czych. 

Powodowany tymi względami, wystąpiłem 
przed paru laty na szpaltach «Tygodnia» z 0- 
dezwą do ofiarności publicznej, a jednocześnie 
złożyłem magistratowi i Radzie Towarzystwa 
Dobroczynności dla chrześcijan projekt usta- 
wy przytułku, sądząc, iż takowy najwłaściwiej 
mógłby być pomieszczonym w gmachu Towa- 
rzystwa Dobroczynności i pozostawać pod jego 
opieką. Niestety! spotkałem się z silną opo- 
zycyją tam, gdzie tego najmniej spodziewać się 
powinienem był. 

Dziś wznawiam tę kwestyję z powodu, iż 
szpital nasz nareszcie wszedł na drogę przek- 
ształceń, jakich, się domaga ceywilizacyja i po- 
stęp wiedzy. Szpital, który dotychczas był 
przytułkiem dla starców i nieuleczalnych, stał 
się miejscem, gdzie jest niesiona skuteczna po- 
moc prawdziwie chorym. Piotrków nareszcie 
doczekał się prawdziwego chirurga w osobie 
D-ra Marcinkowskiego, a szpital przekształ- 
cił się i wciąż udoskonala. 

W rozszerzonym gmachu znajdzie się wkrót- 
ce miejsce i na oddział położniczy. To też 
zebrane na ten cel w Redakcyi pieniądze prze- 
znaczone być winny na instrunienła akuszeryj- 
ne(*) do rozporządzenia D-ra Marcinkowskiego. 


(*) Fundusz zebrany «Na przytułek położniczys, wy- 
nosi rb. 48 kop. B8 (vide M 28 «Tygodnia» z r. 1902). 
(Przyp. Redakeyi). 
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Do powyższej sumy dołączam rb. 100, po- 
zostałe u mnie, jako składki tych, którzy nie 
mogli przybyć w dniu 21-szym lutego ma ucztę, 
urządzoną na cześć D-ra Dobrzelewskiego. 
Mam nadzieję iż od ludzi dobrej woli, jakich 
nie brak w Piotrkowie, na powyższy cel po- 
płyną jeszcze odpowiednie ofiary. 

D-r. Emil Saryjusz Wolski. 


Kronika Piotrkowska. 
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— Ze Stowarzyszenia Rolniczego. Spra- 
wozdanie z dwóch ogólnych zebrań Towarzystwa 
Rolniczego gub. Piotrkowskiej dopełniamy wiado- 
mością o odbytych jedaocześnie wyborach. Otóż 
obok pozostających w Zarządzie, jako niepo- 
dlegających w tym roku wyborowi, pp. Michała 
Szwejeera, Wł. Bogusławskiego, Ignacego Wil- 
skiego i Wacława Kamienieckiego, wybrani 
zostali do Zarządu pp.: Hilary Bronikowski 
i ponownie Kazimierz Zdziarski; na zastępców 
wybrano pp: Michała Rogowskiego i Ksawe- 
rego Swięciekiego. Członkami Komisyż Rewi- 
eyjnej zostali pp. Bolesław Dzierzbicki (pono- 
wnie), Gustaw Siemieński (ponownie) i p. Jó- 
zef Makólski; na zastępców wybrano pp. Ta- 
deusza Walickiego i Janusza Szwejcera. 

— Obiecaliśmy w zeszłym numerze «Ty- 
godnia» podać ważniejsze wiadomości ze sprawo- 
zdania odczytanego w dniu 20 marca na ogól- 
nem zebraniu członków Straży tutejszej ognio- 
wej ochotniczej. Spełniając tę zapowiedź. notu- 
jemy, że w roku 1908 Zarząd odbył 6 po- 
siedzeń, na których wydał 39 rozmaitych po- 
stanowień; oprócz tego były zwołane dwa zwy- 
czajne ogólne zebrania rzeczywistych Członków 
Stowarzyszenia i jedno nadzwyczajne. Nadzwy- 
czajne ogólne zebranie zwołane zostało przez 
Zarząd z powodu konieczności ponównego roz- 
patrzenia kwestyi co do obchodu 25-cio letnie- 
go jubileusza Straży, a mianowicie Zarząd, 
stosownie do postanowienia ogólnego zebrania 
z dnia 23 listopada 1902 r, ułożył program 
uroczystości jubilenszowej na dzień 21 czerwca 
z udziałem Delegatów innych Straży, i przed- 
stawił takowy do zatwierdzenia władzy, lecz 
z powodu późnego otrzymania pozwolenia, uro- 
czystość w oznaczonym terminie odbyć się nie 
mogła, jak również wobec zbyt małych ofiar 
na urządzenie takowej; gdy nadto kraj nasz 
nawiedziła klęska powodzi, Zarząd poddał nad- 
zwyczajnemu zebraniu ponownie do rozpatrzenia 
kwestyję obchodu uroczystości jubileuszowej 
i ogólne zebranie, mając na uwadze wszystkie 
powyżej przytoczone okoliczności, postanowiło: 
z ofiar wniesionych na obchód jubileuszowy 


A. SWIĘTOCHOWSKI. 


poza 


Pustelnik" 


Wyrokiem losu człowiek został skazany na 
dożywotnie więzienie w niewiadomości i od- 
dany pod straż tajemnie. Nigdy on tych strasz- 
nych dozorczyń nie widzi, ale ciągle ich obec- 
ność i okrucieństwo odczuwa. Czuje*ich twardą 
rękę na ruchach swego ciała i ducha, na 
zwojach żądz, pełzających po ziemi, | na skrzy- 
dtach myśli, wzlatującej ku niebu. Gdy z 
wielkim mozołem zapali wątłe śwatełko w swej 
ciemniey, one mu je gaszą; gdy zacznie przy- 
pominać sobie przeszłość, one mu jej znaki 
w pamięci zetrą; gdy wytęży wzrok w przy- 
szłość, one mu go do dnia dzisiejszego skrócą; 
gdy spojrzy w teraźniejszość one mu jej twarz 
zasłonią. Rzucają przed nim na drodze błysz- 
czące szkiełka, które on podnosi z uciechą, 
że znalazł klejnoty. Wiodą go na manowce 
błędnemi ogniami, wciągają w  trzęsawiska 
śpiewem rusałek, przeprowadzają przez mosty 
z trzein wiotkich, błąkają, dręczą i szydzą. 


*) <Prawdar X 1 z r. b. 
() 


Ziemia wyciągnęła w morze Egejskie trzy 
długie palce Chalkidy, pogarbione górami i 
porosłe gęstym lasem. Na te dzikie przy- 
lądki tajemnice spędziły z różnych stron wielo- 
tysięczny tłum ludzi oderwanych od świata 
i kazały im tu żyć w gromadach lub odoso- 
bnieniu. Jedni skupili się w klasztorach i 
osadach, drudzy rozproszyli się w samotniach: 
jedni nie przecięli za sobą dróg, któremi tu 
uciekli, drudzy założyli sobie gniazda na nie- 
dostępnych skałach. Gdy wylegną ze swych 
schronisk na krawędzie stromego wybrzeża, 
podróżnym z przejeżdżających okrętów zdaje 
się, że widzą stada jakichś ogromnych, czar- 
nych ptaków, które niby odpoczywające alki 
wpatrują się w morze: 

— Co oni tam robią*— spytałem kapitana. 

— Nic. 

parowiec skręcił ku brzegowi i zatrzymał 
się chwilkę przy wyskoku skały, na którym 
wisiał pusty kosz. Majtek wrzucił weń bo- 
chenek chleba, wiązkę jarzyn, kilka jaj, świecę 
i pojechaliśmy dalej. 

— Dla kogo to? 

— Dla pustelnika—odrzekł. 

Gdy statek odsunął się, niewidzialna ręka 
podciągnęła kosz w górę i wsunęła go w za- 
rośla, z których wyglądał żółty, tarcicowy 
dach domku. 


Może tam mieszka?—błysnęło mi w głowie. 
Męczył się życiem tak okropnie, zniknął tak 
nagle i bezślednie, mówił o położeniu się 
żywcem w grobie tak uparciel.. Podobno tu 
ścioka rozpacz ukrytemi żyłami ze wszystkich 
krajów. Gdybym go poszukał i znalazł? Lubił 
mnie, więc przebaczy natręctwo. 

Podróżując bez przymusu i stałego celu, 
mogłem wysiąść w najbliższej przystani. Kolo- 
nije pustelnicze zaczynały się niedaleko. Po- 
szedłem w góry. Wązki gościniec wił się 
między niemi kręto i spadzisto. Był pusty 
i poorany wyrwami, ale odciski kół i nóg 
rysowały się na nim płytko. Widocznie wody 
tylko zbiegały po nim często. Nareszcie ujrza- 
łem na płaskowzgórzu budynek, otoczony ostro- 
kołem z zamkniętą bramą, Zanim do niej się 
zbliżyłem, z pod przyległych drzew i krzaków 
zaczęły się szybko podnosić czarne, w długich 
szatach postacie, które zwarły się przy ogro- 
dzeniu, jak wał. Pozdrowiwszy mnichów, spy- 
tałem: 

— Qzy niema w tem zgromadzeniu Marka 
Białoskóra, którego jestem przyjacielem? _ 

— Tu niema nikogo, kto był przedtem gdzie- 
indziej,—odezwał się jeden ze starszych. 

Zrozumiałem, że nie chcą dać mi objaśnień. 

— Zkądże się tu ludzie biorą, jeśli=jak 
słyszałem —niema między wawi kobiet? 
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utworzyć fundusz, z którego wyznaczone będa 
wsparcia dla rodzin Członków ochotników Straży, 
którzy przy gaszeniu pożarów poniosą śmierć 
lub ulegną kalectwu. W skutek tego, obchód 
jubilenszowy naszego stowarzyszenia ograniczył 
się do odprawienia dziękczynnego nabożeństwa 
dnia 31 marcą 1908 r. w kościele po- Pijarskim, 
ustanowienia wyż, wzmiankowanego funduszu 
i rozdania członkom znaków za 25 lat służby 
w Straży. —Rzeczone znaki przyznane zostały 
następującym członkom Straży: 1) Kohmnowi 
Fabjanowi, 2) Łąckiemu Józetowi, 3) Mańko- 
wskiemu, Antoniemu, 4) Gruszkowskiemu An- 
szlowi, 5) Jabłońskiemu Antoniemu. 6) Ligenzie 
Andrzejowi, 7) Szczepkowskiemu Karolowi, 8) 
Jarneckiemu Józefowi, 9) Krzemińskiemu Pio- 
trowi, 10) Podgórskiemu Tomaszowi, 11) Ręko- 
wskiemu Michałowi i 12) Skurskiemu Anto- 
niemu. 


Członków rzeczywistych, ofiarodawców i ocho- 
ników, którzy korzystali z praw Członków 
rzeczywistych w roku sprawozdawczym było 
219 zaś Członkówofiarodawców 680. Straż 
Ogniowa podzielona jest na 6 oddziałów, z któ- 
rych 5 samodzielnie działających przy ogniu, 
zaś szósty tylko jako porządkowy, 


Pod względem zajęć Członkowie rozdzielają 
się na 8 naczelników, pomocników 6, lekarz 
1, felczer 1, sygnalista straży. 1; sygnalistów 
oddziałowych 12, toporników 65. pompierów 70, 
wodniczych 70, porządkowych 14. Pod względem 
stanowiska: właścicieli domów 41, adwokat 1, 
doktór 1, urzędników 18, kupiec 1, tabrykant 
L, felezer 1, rzemieślników 170, przemysłowców 
2, oficyjalistów 10, wyrobników 6, Pod weglę- 
dem wykształcenia: z wyższem 3, z średniem 
27, elementarnem 178, nieumiejących czytać 
40. Pod względem wyznania: katolików 240, 
ewangielików 3, starozakonnych 5. 

W roku ubiegłym straż odbyła prób ogólnych 
10, oddziałowych 24. Do pożarów została wez- 
wana 13 razy. 

Dochód kasy straży ogniowej w ciągu roku 
sprawozdawczego wyniósł rb. 5195,95. wy- 
datki zaś rb. 386866,30—czyli z dniem 1 b. r. 
zostawało w remanencie rb. 1509,65, Mają- 
tek straży w gotowiżnie, narzędziach, unifor- 
mach i zaległościach członków wynosi rb, 19,480 
kop. 35. 


— Teatr. Z kroniki teatralnej wypada nam 
zanotować w ubiegłym tygodniu «Dwóch mal- 
ców» melodramat tłómaczony z franenzkiego, 
krotochwilę Graybnera «Totalizator Warszaw- 
ski» i « Pana Twardowskiego na Krzemionkach» 
utwór bombastyczny N. Kamieńskiego, którym 
Towarzystwo dramatyczne zakończyło cykl przed- 
świątecznych widowisk. 


EP "W M ZA ELN 

Zarzucony już znacznie u nas styl melo- 
dramatu znalazł dobrą interpretacyję w grze 
pani Majdrowiczowej, która przy zupełnem 
opanowaniu roli wydobyła z niej w naturalny 
sposób wszystkie silne i wstrząsające efekty. 
Wdzięczną parę «malców-urwisów» tworzyły 
panie Tetmajer i Wojciechowska, pociągając 
szczerym i naturalnym liryzmem. Kontrastowe 
postacie sztuki plastycznie i jaskrawo zaryso- 
wali pp. Areiszewska, Zboiński i Czechowski. 
Gładko grany «Totalizator warszawski» dał 
nam możność raz jeszeze stwierdzić, iż siły 
trupy są do dobrej komedyi wystarczające. 

Repertuar świąteczny obejmuje efektowne 
sztuki kostyjumowe, jak «Chata za wsią», 
<Krzyżacy»,«Lygia»i «Sto dyjabłów». Następnie 
mamy zobaczyć nową sztukę Palińskiego «W 
odmęcie» i głośny «Snieg» Przybyszewskiego. 
Spodziewamy się,że nadchodzące święta szczelnie 
wypełnią widownię teatru, co słusznie należy 
się towarzystwu tak inteligentnie odnoszącemu 
się do sztuki. Argus. 

— Latarnie gazowe na ulicach naszego 
miasta winny się palić w bieżącym miesiącu: 
do d. 12-go (włącznie) od 7-ej godz. wieczo- 
rem do godz. 5-cj rano, od d. 13-go do d. 27 
(włącznie) od 71/2 wiecz. do 41/z rano, wreszeje 
od d. 28 do końca miesiąca od 8 wiecz. do 
41/: rano. 

— Nadesłane. Rozejrzawszy się w spra- 
wozdaniu Tow. Dobr. czuję się w obowiązku 
sprostować małą niedokładność dotyczącą po- 
mienionej mi ochrony.—-Miasto ofiarowało wy- 
chowankom naszym nietylko starą odzież i o- 
buwie, ale tak znaczne nadesłało ofiary że 
opiekunki mogły dać dzieciom nowych u- 
branek z 350 łokci barehanu) nie licząc w to 
15 rb. które również na ubranka daje eorocz- 
nie opiekun ochrony Dr, Strzyżowski, Ubran- 
ka te uszyte zostały w części przez same dzieci 
z ochrony, w części przez chętne ku temu 
uczeniece pensyi p. Domańskiej. 

Opiekunka Ochrony M 1 E. Krzywicka. 


— Z teatru, Po całym poście pozbawionym 
zupełnie rozrywek, bo oprócz para rautów w 
sali Tow. Dobr. nie było ani jednego amator- 
skiego przedstawienia, zjechała do nas trupa 
p. Majdrowicza o niezłych siłach. Towarzystwo, 
które dało po kilkadziesiąt przedstawień w in- 
nych miastach, spotkało tu absolutne niepo- 
wadzenie i poważne straty. Jeżeli jednak in- 
teligencyję naszą od bywania w teatrze wstrzy- 
mywały rekolekcyje i wielki tydzień—jest na- 
dzieja że po świętach przypomnie sobie ona o te- 
atrze i dowiedzie, że ostatecznie nie jest zu- 
pełnie obojętna dla sztuki dramatycznej i, że 
oprócz winta i ploteczek zna inne jeszcze roz- 
rywki. Repertuar na tydzień następny zapo: 
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wiada przedstawienia popołudniowe od 10 do 
50 kop. za miejsce. Początek tych przedsta- 
wień w niedzielę, poniedziałek i wtorek o 31/2 
po poł.. Sztuki swojskie, przeważnie przeróbki 
powieści Sienkiewicza. 

— Większość lekarzy piotrkowskich zde- 
klarowała się płacić przez czas trwania wojny 
po rb. 2 do 3 miesięcznie na rzecz rodzin le- 


karzy z Królestwa powołanych na Daleki 
Wschód, 
— W Sulejowie odbyło się w d. 27 z. m. 


w lokalu tamtejszej szkoły pierwsze ogólne ze- 
branie Salejowskiego Towarzystwa Pożyczkowo- 
vszczędnościowego. Przewodniczył zebraniu ks. 
proboszcz Grochowski, trzymał pióro p. Matyja- 
szewski. Po dokonaniu wyborów, okazało się 
że zostali wybrani do Zarządu ks. Grochowski 
(przewodniczy: dr. Tomaszewski (zastępca) i 
p. Drewno, do Rady zaś pp.: Budzyński (prze- 
wodniezący), Teofil Mantej (zastępca), Tomasz 
Kwaśkrewież Ludwik Domaradzki,Jankiel Szajn- 
ferber i Noha Gobel. Da komisyi rewizyjnej 
weszli pp: Matyjaszewski, Julijusz Kowalski 
i Antoni Brzeziński. Towarzystwo w chwili 
sprawozdawczej liczyło 65 członków, z czego 
członków —założycieli 18. 

— Spółki włościańskie. W Parznie pod 
Piotrkowem, zawiązała się spółka włościańska 
p. n. «Kłos». Zarząd stanowią: ks. Tomasz 
Swinarski, dwaj właściciele większej własności 
Pieniążek i Edmund Łuczycki, oraz włościanin 
Antoni Rybak. Oprócz tego organizują sie dwie 
nowe spółki w pow. Piotrkowskim: w Buko- 
wiu i Zdzieszulicach. 

- Sklepy wiejskie. Pod tym tytułem piszą 
nam zë wsi: 

Pan Władysław hr. Tarło poruszył w «Dobrej 
Gospodyni» bardzo ważną sprawę, urządzania 
sklepów wiejskich po wsiach. Ze sklepy takie 
mają wielką przyszłość przed sobą i znaczenie 
społeczne, każdy aż nadto rozumie. To też z 
prawdziwą przyjemnością czyta się artykuł hr. 
Tarły, który radzi, nim spółki rolne, czy też 
inne stowarzyszenia zaczną rozszerzać swą 
działalność na kraj cały, należy tymczasem 
zająć się zakładaniem sklepów, choćby z wła- 
snych funduszów (mowa o  inteligencyi wiej- 
skiej), a gdzie się da, z fundnszów gro- 
madzkich, zebranych sposobem składkowym. 
Sklepy takie byłyby deską zbawienia. wyrywając 
lud wiejski z rąk lichwiarskich. Sklepy wiejskie 
powinny być zaopatrzone w rzeczy niezbędne 
i konieczne dla codziennego użytku, jak: herbatę, 
cukier, sól, kaszę w kilku gatunkach, groch 
oraz naltę, smary, żelaza różnego gatunku, 
słowem we wszystko, eo potrzebne jest wieśnia- 
kowi. Najwłaściwszem punktem dla takiego 
jest wieś kościelna. Dziś chrzeiny, jutro pogrzeb, 
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Uwaga ta obraziła starca. Rzekł surowo: 

— Kto tu wchodzi, zostawia za sobą nie- 
tylko odzież, ale i pamięć tego, czem był. 

Rzeczywiście, gdyby każde ciekawe oko 
mogło zajrzeć du tych schronisk, nie miałyby 
one żadnej wartości dla samotników, Skłoni- 
wszy się, odszedłem. Zauważyłem wszakże, 
że za mną spieszy gąszczem przydrożnym młody, 
wysoki mnich. Czy mnie śledził?,. Odwróciłem 
się i stanąłem. On się wysunął. 

— Zle panowie zrobiliście= rzekłem—nie 
dopuszczając mnie do mojego przyjaciela, jeśli 
jest między, wami. 

— W naszym klasztorze niema go—szepnał 
—ale może tam w domku... 

I wskazał ręką odosobnioną górę. Z przy- 
ciszonej i lękliwej jego mowy wniosłem, że 
cheiad mi włożyć do ręki nić, bez wiedzy swych 
towarzyszów.  Podziękowałem mu i ażeby nie 
stracić kierunku, poszedłem prosto przez las. 

Trzeba było zejść na wązką dolinę, a potem 
dostać się ma odosobnioną górę. W połowie 
jej wysokości od strony morza spostrzegłem 
w kępie gęstych drzew chatkę—tę samą, którą 
widziałem z okrętu. Oparła się jedną stroną 
0 kamienną ścianę, a trzema o krawędzie 
głębokiego jaru, który ją obiegł półkolem i z 
którego prowadziły do niej wązkie schody, 


wykute w skale, Wspiąłem się po nich z 
wielkim trudem. Przed drzwiami chaty, na 
ławie, stojącej tuż nad brzegiem wąwozu, sie- 
dział mężczyzna w cienkiej, bronzowej kapocie, 
z długiemi włosami na głowie, wpatrzony w 
morze, Usłyszawszy szelest, obejrzał się. 

Rzeczywiście, był to Marek Białoskór. 

Zlodowaciałe jego oczy nie objawiały nawet 
ździwienia i spoglądały na mnie zimno. Io- 
mału wszakże, jakby pod ich szklistą i martwą 
powłoką zatlił się ogień, który ją zaczął topić; 
ożywiły się, ale jednocześnie napełniły bolesnym 
smutkiem. 

— (%ego pan chce?—zapytat spokojnie, ale 
niechętnie. 

— 0d lat kilku dręczy mmie zagadka pań- 
skiego tajemniczego zniknięcia. Gdy dziś prze- 
jeżdżałem tędy na statku, opanowała mnie 
uparta myśl, żeś pan tu osiadł. Postanowiłem 
odszukać pana i prawie przypadkowo odnala- 
złem. Widzę jednak, że mojem natręctwem 
sprawiłem panu przykrość. Przepraszam. 

Zwrócitem się do odejścia. 

— ()dpocznij pan—odrzekł z pośpiechem, 
nie chciałem obrazić... ale już dawno nie 
widziałem ludzi i nie mogę ich widywać. 

Dsiadłem obok niego na ławee. On umilkł 
i patrzył na morze wzrokiem coraz bardziej 
zaburzonym: 


— Nie mam nie ciekawego do powiedzenia 
— mówił jak gdyby do siebie.—Zwyczajne,ludzkie 
głupstwo. 

Oczywiście, wziął mnie za jednego z owych. 
ptaków, którzy rozgrzebują ciągle cudze życia, 
ażeby w nieh znaleźć ziarnko lub robaka dla 
nakarmienia swej ciągle głodnej ciekawości. 

-— Nie cheę—rzekłem —wydobywać z pana 
więcej wyznań nad te, których mi pan sam 
udzielisz. A dla zadowolenia osobistego wy- 
starczy mi ogólne zapewnienie, że pan tu jesteś 
szczęśliwym. 

— 0, taki zawołał skwapliwie. 

— Było to niewątpliwie z mojej strony 
zbyt samolubnem, że dogadzając szczeremu 
uczuciu przyjażni dla ciebie, panie Marku, 
chciałem cię odwiedzić, zapomniawszy, że możesz 
sobic tego nie życzyć. 

Spojrzał na mnie łagodnie i jak gdyby z 
wdzięcznością. 

— Jesteś pan dobry—przemówił po chwili 
cichym głosem, a dobrzy ludzie najlepiej rozu- 
mieją innych, bo są głębszymi filozofami, niż 
niędrcy. 

Vśmiechnął się lekko i dodał: 

— To proste: dobroć na świecie jest, a 
mądrości niema. 

Zadumał się i znowu zaczął snuć głośno 
swoje myśli, nie odejmując oczu od morza. 
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pojutrze ślub, to znów święto—jednem słowem 
ciągły w nieh ruch. Następnie p. Tarło pisze, 
że pożądanem jest, aby przy sklepach urządzać 
jednocześnie tak zwane gospody chrześcijańskie 
z czego i sklep by korzystał. Gospoda powinna 
posiadać gazetę i być miejscem miłego wypo- 
czynku dla ludu, po całodziennej pracy. Słowem 
myśl i projekt cudowne. To też pożądanem jest, 
by głos hr. Tarty nie był głosem wołającym 
na puszczy iby inteligencyja wiejska przyszła 
z pomocą lndowi, który obecnie zewsząd jest 
wyzyskiwany. Byłaby to wielka zasługa przed 
Bogiem i społeczeństwem. Przy niektórych 
dworach są tak zwane obszerne pokarczemne 
domy, a w wioskach kościelnych są one prawie 
wszędzie. Domy te, mogłyby być dziś przy- 
datne na sklepy wiejskie i gospody. 

— Drogowskazy i napisy w całym łódzkim 
powiecie, doszły do niebywałego porządku; przed 
domami sołtysów, są także tablice «sołtys» 
w języku” państwowym i polskim, 

— Zeszłoroczny nieurodzaj ziemniaków, 
obok siana jednego z poważniejszych artyku- 
łów zbytu naszych drobnych gospodarstw, wy- 
wołał ożywienie ruchu wychodźców za zarob- 
kiem do Prus. Przed paroma tygodniami 
s Tuszżyna i okolicy wyszła dość liczna partyja 
wychodźców, której ubraniem zajął się bywa- 
lec zagranicą, włościanin Kawałek z Krusze- 
wa. Pojechało, o ile wiem, kilkanaście osób, 
które miały się przeprawić przez granicę. 
Warunki pracy są niezłe: każdy dostaje tygo- 
dniowo po 25 funtów ziemniaków, po 7 litrów 
mleka, po 6 funtów mąki, po 2 funty ryżu 
oraz po funcie smalen, przy płacy dziennej 55 
kopiejek do czasu rozpoczęcia żniw, podczas 
których płaca od sztuki. Wyjechali od nas 
nawet względnie zamożni, którym tutaj «nie wy- 
padałoby pracować na cudzym». Tam zaś, w Sa- 
ksonii, wszystko ujdzie. 

Obecnie nadchodzą listy od niektórych z wy- 
chodźców, z których dowiaduję się, że nasi 
tuszyniacy pogubili się wzajemnie. Jeden z nich 
zgubił żonę w czasie przepraw przez granicę, 
w innym wypadku matka zgubiła córkę, która 
ze swej strony nie wie, gdzie jest matka. S. 


— Do dzierżawcy majątku Starostwo Tu- 
szyńskie zgłosił się przed dwoma miesiącami 
handlarz bydła, niejaki Fryd, w celu nabycia 
paru sztuk na rzeż. Ządana cena była, zda- 
niem kupca zbyt wysoka, więc... poszedł do 
obory w południe, gdy w oborze było zaledwie 
kilkoro dzieci i kazał im zawołać pastuchę, 
za co dzieci dostały po parę groszy. Jedna 
czy dwie z dziewczynek pieniędzy nie wzięły 
i oparły się usunięciu ich siłą z obory; widziały 
też, że Fryd mieszął w żłobie, a następnie 
rękę wycierał. Wieczorem trzy sztuki zacho- 


rowały, a następnego dnia dwie z nich padły. 
Dokonana przez weterynarza powiatu łódzkie- 
g0, p. Dreckiego, sekcyja wykazała otrucie 
arszenikiem: 0 popełnienie tego karygodnego 
czynu został posądzony ów handlarz bydła, 
żyd Fryd. Sprawę tę rozpatrywał w d. 24, 
II sąd gminny w Tuszynie i uznawszy Fry- 
da za winnego, skazał go na zapłacenie 50 rb. 
kary, względnie 2 tygodnie aresztu. Zdaniem 
doświadczonych jest to jeden z niewieln uja- 
wnionych wypadków otrucia bydła przez han- 
dlarzy, którzy zadają bydłu truciznę, aby je 
później jako chore nabyć za bezeeń na rzeź. 
Szczególniej często w ten sposób pozbywają się 
pięknych sztuk inwentarza mniej ostrożni chło- 
pi, którzy pozwalają odwiedzać obcym swoje 
obory. 

— Straż Ogniowa w Tuszynie z dniem 21 
marca rozpoczęła próby. Według rozkładu ma 
się odbyć 9 prób ogólnych, oraz 21 oddziałowych. 
W najbliższym czasie Rada Straży przystąpi 
do budowy wieży do ćwiczeń na placu ofiaro- 
wanym straży przez miasto, gdzie z czasem 
ma stanąć i nowa szopa strażacka. 


— Zamierzony uroczysty obchód drugiej 
rocznicy braku mostu na trakcie Będków-Tu- 
szyn, w obrębie majątku Zeromin, nie dochodzi 
do skutka, ponieważ zarząd tego majątku zobo- 
wiązuł się robotę nad budową mostu, rozpo- 
cząć w ciągu miesiąca. 

— Od kilkunastu dni mieszkańców Tuszy- 
na budzą niemal co noc dźwięki trąbek stra- 
żackich; co noc bowiem na widnokręgu widać 
łuny we wszystkich kierunkach, a choć straż 
nasza nie do każdego ognia jedzie, wie jednak 
o każdym, czy to gdy pali się w odległym 
Ujeździe, czy w Nowosolnej, czy w Dużych 
Górkach, czy w Rędocinach (gmina Grabica), 
czy gdzieś za Wolborzem, czy w Gnzewie 
(gmina Gospodarz-Rzgów ), dokąd straż pospie- 
szyła, 23 marca po południu. W Guzewie, wsku- 
tek niewiadomej przyczyny, zapaliły się zabu- 
dowania gospodarskie jednego z włościan; od 
nich zajęły sąsiednie, aż ogień objął 5 nieru- 
chomości. We wsi, jak zwykle, okazał się bez- 
względny brak narzędzi ratunkowych, nawet 
obowiązkowych, jak bosaki, wiadra i t. p. 


— W Tuszynie daje się odczuwać znaczne 
ożywienie w handlu domami, których sprzedano 
kilka, a niemal drugie tyle sprzedaży jest w 
biegu. Duży wpływ na ożywienie tego handlu 
wywiera miejscowe towarzystwo pożyczkowe, 
którego fundusze grają niepoślednią rolę we 
wszystkich tych sprzedażach. 

— W Wolicy (gmina Górki-Tuszyn) w jed- 
nym domu zapadła jednocześnie na tyfus cała 
rodzina włościańska złożona z 6 osób; choroba 


ominęła jedynie 8-miesięczne maleństwo przy 
piersi. Gdyby nie sąsiedzi, którzy się zajęli 
chorymi, położenie byłoby nad wyraz ciężkie. 

— Łódzkie towarzystwo hygieniczne 
zwróciło się do p. inspektora lekarskiego gu- 
bernii piotrkowskiej, prosząc o zatwierdzenie 
przepisów sanitarnych co do urządzenia pralni 
zakładów tryzyjerskich, składów starych mebli, 
ubrania i puchu, sklepów spożywczych i sta- 
jen, przepisów, które już zostały wprowadzone 
w życie w Warszawie, a które są niezbędne 
w Łodzi. 

— Z różnych stron odbieramy uwagi o 
modzie, jaka podobno wchodzi w życie—stawia- 
nia b. kosztownych plebanij obok wysokich 
taks na pogrzeby. U nas, pod Piotrkowem 
jest jakoś inaczej; przy imponujących świą- 
tyniach stoją dawne domki drewniane lub po- 
wstają skromne murowane dworki. Jeżeli 
gdzieindziej jest tak jak nam donoszą kores- 
pondenci nieciekawy to objaw. 

— 0 lasku Sosnowieckim tak pisze organ 
miejscowy: «Miejsce letniej przechadzki mie- 
szkańców Sosnowca i zabaw ludowych t. zw. 
Lasek Sosnowiecki przedstawia obecnie pod 
względem hygienicznym obraz nędzy i rozpa- 
czy.  Przedewszystkiem jest on miejscem, na 
które wyrzucają mieszkańcy przylegających doń 
okolice miasta wszelaką padlinę, która teraz z 
nastaniem dni cieplejszych szybko się rozkłada, 
zaważając obrzydliwą wonią powietrze wokoło. 
Niedaleko również jest miejsee, gdzie grzebią 
padłe sztuki trzody chlewnej. O ile są prawdzi- 
we przeróżne przywiązane do miejsca tego le- 
gendy. nie wiemy; to jednak możemy oświad- 
czyć, że obecnie zwabia ono mnóstwo psów, 
rozgrzebujących niezbyt głęboko zakopane ścier- 
wo i roznoszących takowe, co chyba nie przy- 
czynia się do nzdrowotnienia okolicy». 

„—.W sprawozdaniu z ofiar zebranych w guber- 
nii piotrkowskiej na powodzian. czytamy następujące 
dane w <Piotr. (Gubern. Wiadomościach, 

„Dla niesienia pomocy zubożałej ludności, która po- 
niosła straty, skutkiem powodzi, ustanowiono komitety: 
gubernijalny, osiem powiatowych i dwa miejskie, 

1) Do komitetów powiatowych i miej- 
skich wniesiono ofiar na sume.. . 11070 rb. 

Wydauo wsparć na sumę . . . 2329 rb. 

Na przygotowanie książeczek do zbie- 
ranią ołiar i wydatki kancelaryjne wy- 
dano w komitecie pow. łaskim i łódz- 
kim miejskim i powiatówym. . . a 

Dla powodzian gub Kieleckiej i Ra- 
domskiej piowkowski komitet miejski 
wysłał do gubernijalnych komitetów 
tych gubernij po 50 rb « . . . 

2) Do komitetu gubernijalnego wpły- 
nęła z ofiar, przedstawień amatorskich, 
zabaw publicznych, oraz komitetów 
będzińskiego pow. i miejskich piotr- 
kowskiego i łódzkiego sumą. ; 

a po wydaniu wsparć pozostało . 
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— Przyszedł czas takiego przeczulenia dusz, 
że boli je najdelikatniejsze dotknięcie życia... 
Straszne cierpienie a nieuleczalne... Rozcięto 
„człowieka, otworzono, zbadano jego wnętrze, 
określono chorobę i pozostawiono na stole 
operacyjnym... Ostatkiem sił dźwiga on się 
i ucieka do samotności, ażeby ona go zszyła, 
jakkolwiek zszyła... Tak ja zrobiłem. 

Po krótkiem milczenia ciągnął dalej: 

— Dziwnem jest moje zagrzebanie się w tej 
pustelni? A jednak nie był naturalniejszym 
każdy mój oddech... Wierz mi pam, doszedłem 
do tego, że już nie mogłem znosić nawet łaty 
perkalowej na sukiennem ubranin. 

— Dlaczego? —zapytałem. 

— Dlatego, że miłosierdzie jest samobój- 
stwem, że... 

Uciął myśl i starał się opanować wzrusze- 
nie. Po krótkiej przerwie zaczął wyrzucać 
słowa drżące: 

— (ży pan kiedykolwiek otworzyłeś swoją 
litość dla jęczącej za jej drzwiami nędzy? Za- 
uważyłęś ten tłok nieskończonego szeregu głod- 
nych i obdartych, którzy ci wszystko zabiorą 
co posiadasz i co jest twojem dobrem, którzy 
zjedzą nietylko twój chleb i okryją się twojem 
ubraniem, ale pozbawią cię spokoju, pogody 
umysłu, snu, zdrowia i smaku życia? Bo od- 
chodząc, nie pożegnają cię obrabowanego okrzy- 


kiem wesela, lecz żalem, żeś im dał mniej, 
niż żądali. Nie sprawiało mi to żadnej ulgi, 
że byłem bogaty. Dla bezdenności równie 
małym jest ogrom, jak drobiazg. A nędza ludzka 
nie ma dna. Ciśnij w jej otchłań góry ofiar, 
ona ciągle otwierać będzie swą żarłoczną 
paszczę. Z początku zdawało mi się, że ją 
choć trochę nasycę. Wrzucałem w nią coraz 
więcej, nareszcie wszystko, co mi pozostawiały 
najskromniejsze potrzeby — daremnie. Każdy 
biedak ciągnie za sobą tłumy innych biedaków, 
którzy mają równe z nim prawo do pomocy, 
a których odprawić musisz. Z obrazów i wspo- 
mnień wyłonił się powoli orszak mar, który 
ciągle chodził za mną, stawał przy moim stole 
i łóżku, który szeptał mi do uszu dręczące 
pytania: dlaczego jesz, kiedyśmy głodni? dla- 
czego wdziewasz futro, kiedy my marzniemy? 
dlaczego idziesz do teatru, kiedy my gnijemy 
w brudzie+ Odpędzałem te cienie filozofiją 
gniewu, obojętności, sobkostwa—nie ustępo- 
wały. Ażeby się od nich uwolnić, zacząłem 
rozdawać moje mienie bez ograniczenia i wy- 
born, a kiedy cisnąłem ostatnią resztkę — 
uciekłem tutaj, gdzie mnie już ludzka nędza 
nie doścignie. 

Zmęczony spowiedzią, która wyczerpała wątłe 
jego siły, ueichł, chociaż widocznie głowa jego 
wrzała dalej. 


— Dla utrzymania życia rzekł spokojniej 
— potrzebna jest bodaj jedna ochraniająca ko- 
mórka egoizmu. Schroniłem się tu, ażeby ją 
ocalić. Nie nie mam i nie nie robię, aby ni- 
czego nie mieć i nie męczyć się bezsilnością 
w walce z olbrzymim potworem nędzy, który 
najmężniejszych zapaśników rozgniata w swych 
potężnych palcach! Widziałeś pan napis na 
starych zegarach: «wszystkie godziny ranią, 
ostatnia zabija...» Zabezpieczyłem się przeciw 
wszystkim=ulegnę tylko ostatniej, która jest 
najmiłosierniejszą. Jeżeli ten kosz, który spusz- 
czam dla przejezdnych statków, wciągnę przez 
kilka dni pusty, położę się na ziemi—niech 
ona mnie wessie, Rozpuszczę się w niej bez 
obawy i żalu, a mam nadzieję, że nikt po 
panu nie przyjdzie i nie będzie wstrząsuł mojej 
styguącej duszy. 

Rzeczywiście, po eo ja przerwałem spokojne 
konanie temu człowiekowi, który nie mógł w$e 
trzymać bólu ofiarnej niemocy i zagoił jej 
głębokie rany martwą samotnością? Powstałem 
i podałem mu rękę. 

— Życzę panu prędkiej śmierci. 

— Dziękuję—odrzekł i zapatrzył się w morze. 

Gdy wracałem do przystani, jakiś smutek 
we mnie szeptał: 

— Nasz czas ma dzieci bardzo chore i nie- 
szczęśliwe. meoo a 


So 


M 14 


3) Komitety powiatowe wystąpiły z 
prosbą o wydanie wsparć na żywność 
i zasiew w sumie 

a że komitet gubernijalny posiada 
w swoim rozporządzeniu . . . . 7995 rb. 


więc brakuje . 18026 rb. 

4) Oprócz tega z Najmiłościwiej ofiarowanaj 
ludność gub, piotrkowskiej otrzymała wsparć na sumę 
7505 rb. 

-- Na powodzian niziny Stopnickiej złożyli 
w dalszym ciągu w naszej Redakcyi: panie: | 
E. Krzywicka rb. 1, Waterley rb. 3, panowie: 
Chwedkowski rb. 4, d-r. Jakimowicz rb. 5, 
rejent Dąbrowski rb. 10, rejent Cedrowski rb. 10. 
Prócz tego na ten sam cel przeznaczyliśmy rb. 5 
złożone nam do uznania przez pp. Walińskich 
(vide art. «Zamiast życzeń»). 

— Zamiast życzeń i wizyt świątecznych 
złożyli w naszej Redakcyi w dalszym ciągu: 
pp. Czesławostwo Walińscy rb. 5 do uznania 
redakcyi, d-r. Emil Saryjusz Wolski rb. 5 
na przytułek położniczy, pp. Feliksowie No- 
wiecy rb. 2 na biednych, oraz panie: K. Maj- 
cherska i F. Binder po rb. 1 kop. 50 na świę- 
cone dla biednych do uznania Tow. Dobroczyn- 
ności. | 


rb. 6 
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Zmiany W BRERA al nagrody, odznaczenia 
Talg. 
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— Zostali przeniesieni: administrator paralii Go-| 
molin, p-iu piotrkowskiego, ks. Jan Langer, do Wi- 
towa w iymze powiecie. Wikaryjusz parafii Biała 
w pow. rawskim, ks. Bolesław Marcinanis, do Ma- | 
kowa w pow. skierniewickim. Wikaryjusz parafii 
Jeżów w pow. brzezińskim do Nowomińska w gub. 
warszawskiej. 

— Order Sw. Włodzimierza 4-ga st. otrzymali: | 
naczelnik p-lu piotrkowskiego, radca stanu Kwarn- | 
berg, policmajster m. Częstochowy, radca kolegijal- | 
ny, Nerlich i komisarz T-go Aleksandryjskiejgo re- 
wiru policyi łódzkiej, radca dworu, Gojżewski. 

— Referent kancelaryi miasta Piotrkowa, Teodor 
Kreczkowski, mianowany p. o. komisarza rewirowe- | 
go m. Piotrkowa. Kancelista kancelaryi policmajstra | 
m. Piotrkowa, Paweł Szczęsnowicz, mianowany re- 
fereniem tejże kancelaryi. 


—ACEZEJRS ad 


4 DALSZYCH STRON, 


— Zarząd wojskowo-lekarski okręgu wi- 
leńskiego, wobec zakładania oddziałów szpital- 
nych Czerwonego Krzyża w Wilnie i Mińsku, 
orzekł, iż: «lekarz nacze Iny oddziału winien być 
bezwarunkowo wyznania prawosławnego, młodsi 
zaś lekarze mogą być wyznania prawosławne- 
go, katolickiego i ewangielickiego». Obecnie 
atoli—jak donoszą Pet. wied. -— “komisyýja wy- 
konawcza Czerwonego Krzyża w Petersburgu 
postanowiła:  <Zawiadomić zarządy miejscowe- 
go Czerwonego Krzyża w Wilnie i Mińsku, rząd 
gubernijalny w Mińsku i zarząd wojskowo- lē- 
karski w Wilnie, że komisyja wykonawcza ta- 
kiego rozporządzenia co do wyznania lekarzy 
nie wydawała, tudzież polecić, aby ogranicze- 
nie było niezwłocznie cofnięte i aby ogłoszono 
o tem w dziennikach». 

— Starszy zgromadzenia drukarzy w War- 
szawie, na ostatniem ogólnem zebraniu w tych 
dniach, oświadczył że władza na wniesione 
podanie o utworzeniu w zgromadzeniu własne- 
go chóru, odpowiedziała odnownie. 


—- Spółki włościańskie, oprócz zawiazują- 
cych się w piotrkowskiem, o których podajemy 


| posad 


szczegółowe wiadomości, powstają, jak wiado- 
mo, w całym kraju. Zrzeszenia te rozwijają | 
się świetnie.  Garwolińska np. «Nadwiślanka» | 
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postanowiła między innemi sprowadzić 28 cieląt 
rasowych, ogiera rasy bulońskiej grubej i by- 
ki oldenburskie, sprowadza nadto do siewu w 
wyborowym gatunku owies, jęczmień, koniczy- 
nę tymotkę it.d. Wychodzi tam już od wrze- 
:jśnia drugi wagon soli i 3-ci wapna Kapitał 
b obrotowy spółki w ciągu 4 miesięcy wyniósł 
2289 rb. u czysty zysk 69 rb. W lubelskiem 


spółka pod nazwą «Bychawa» rozpoczyna ruch | 


z 750 rb, udziałów. Włościanin Jan Żminda, 
członek spółki, gorąco dziękuje w «Gaz. Św.» 
okolicznym obywatelom za kierunek i pomoc 
z jaką pospieszają spółce. 

— Towarzystwo Wzajemnej Pomocyi Pra- 
cowników Handlowych i Przemysłowych w Wat- 
szawie, zajmuje się bezpłatnem wyszukiwaniem 
dla swoich członków, pozbawionych 
chwilowo stałego zajęcia. Działalność swoją 
Tow. pragnie rozszerzyć na prowine się, i w tym 
celu przyjmuje wszelkie oferty zarówno praco- 
dawców jak i szukających pracy. Adres Tow: 
Warszawa, Marszałkowska 129. 

— Et 


LISTY OD REDAKCYT. 


— PRZ, iluróry: pana PZA nie będą. 
| z c 
- Wykaz wydatków i dochodu z odby- 
tej w dniu 25 marca r. b. w sali Towarzystwa 
| Dobroczynności wieczornicy na korzyść szwalni 
przedstawia się, jak następuje: 

DOCHÓD: 

Za bilety wejścia otrzymano , 


. BL rb. 50 k, 


Pani Br. zamiast udziahr w rancie 1 rb, — k. 
RZ 5. zamiast udziału w raucie., . . . 8 rb. — k. 
ao 14.%K4 Kari WA 6 „I Kro 
Razem.. . . 95 rb, 11 k 
WYDATKI: 

Orkiestrze amatorskiej za instrumenty „ 5 rb, — k. 
| Służącemu u tr dk a I rb — k 
SEEE „AMO 145 27 i L rb. 10 k 
Razem . 7 rb. 10 K 


Dochód Czysty „ 88 rb. 01 k. 

Paniom Chawłowskiej i Niepokojczyckiej za nader 

umiejętne urozmaicenie programu, Szanownym amator- 

kom i amatorom za łaskawy udział oraz panu Grysiń- 

skiemu za bezinteresowną charakteryzacyję Komitet 

Szwalui uważa sobie za miły obowiązek wyrazić ser- 
deezne podziękowanie. 

Przewodnicząca Z. Stawiska, 


p, 
Repertuar teatru: 
W niedzielę d. 3 kwietnia b. 


przedstawienie po- | * 


uek w ogrodach miejskich (po-Bernardyńskim i Koleja- 
wym) do sprzedaży wody sodowej, od sumy rocznej 18 
rb. 10 kop. oraz na dzierżawę do 1911 r. dwóch dział- 
ków ziemi, Położotigch przy. drodze do Belzatki, od su- 
my rocznej 17 rb, 25 kop. i 11 rb. ; 

— 2 (15) kwietnia w urzędzie gminy Żarki na 5-ch 
letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej w Żarkach 
z łaźni parowej, od sumy rocznej 315 rb, 45 k, in plus, 

— 8 (21) i 9 (22) kwietnia w Sulejowie na sprze- 
daż towarów galanteryjnych, należących do Tzraela 
Wajslitza, od sumy 317 rh, 92 kop. 

— 2] czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonej w temże 
mieście na rogu ulie Długiej i Goltza, pod M hipot. 
288-a, polic. 5, od sumy 80000 rb. i niżej. 

— 24 marca (6 kwietnia) w magistracie m. Łodzi 
na sprzedaż 326 sztuk drzewa na placu przy osadzie 
stróża legnago, Adolfa Maucra, od sumy 861 rb. B0 k. 
in plus. 

— 1 (14) kwietnia w magistracie m. Rawy na 3-ch 
letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej m. Rawy 
z łaźni, wanien i mykwy, od sumy rocznej 200 rb. in 
plus. 

— 25 czerwca (8 lipca) w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim na sprzedaż nierueltomości, położonych: 
1) w m. Będzinie przy ulicy Modrzejowskiej 

204, od sumy 800 rb, 

2) w majątku Chojny M 7-B przy ul. Łącznej w pow. 
łódzkim, od sumy 500 rb, 

— 9 (22) kwietnia w m. Łodzi przy ul, Stara-Za- 
rzewskiej pod At 70, na sprzedaż mebli, sprzętów, ksiąg, 
ubrania it. d. od sumy 184 rb. 40 kop. 

— 25 czerwca (6 lipca) w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie na sprzedaż nieruchomości położonych: 

1) na terytoryjum re. Będzina w miejscowości Zu- 
rada» y. <Zurada» od sumy 8500 rb. i niżej, 

2) w Koziegłowach przy ul Gniazdowskiej pod Aè 101 
(dawniej 112) od sumy 800 rb 

3) w Mstowie pod M 159, od sumy 300 rb. 

4) w Koziegłowach pod A: 101 i I, ziemia i łąki— 
od sum 100 i 2000 rb. 

5) w Częstochowie przy ul. Św. Barbary pod N 762/20 
od sumy 15000 rb. 

- 2] czerwca (+ lipca) w sądzie zjazdowym w Piotr- 
kowie na sprzedaż nieruchomości, położonej w Suleja- 
wie pôd M polic. 98, ubezp. 90-a od sumy 200 rb. 

21 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w Ho- 
dzi, na sprzedaż nieruchomości, położonych tamże: 

1) przy Pasażu Schultza pod A+ 47-kk/9, od sumy 
25000 rb. 

2) na rogu ulic Św. Andrzeja i Pańskiej pod M 812P/44, 
od sumy 15000 rb. 

3) przy ulicy Senatorskiej pod X 897-6, 
20000 rb, 

4) przy ul. Solnej pod NM: 338-B, od sumy 27000 rb, 

5) przy ulicy 'Widzewskiej pod M IIl-c, od sumy 
5000 rb. 

6) na rogu Widzewskiej i Dzielnej pod M 1111-ab 
od sumy 35000 rb. 

T) na rogu ul. Św. Karola i W ólczańskiej pod X 712-i 
polic, 20 i 154, od sumy 25000 rb. 


pod M 


od sumy 


południawe—ceny miejse Ketin zniżone od 10 | EZR! 


do 50 kop. Początek o godz. 8!/a popoludniu: „Chata 
za wsią“ sztuka ludowa w 5 aktach ze śpiewami i 
tańcami, muzyka Zyg. Noskowskiego. Taniec cygański 
i ukraińskie nowe kostjamy.-— Wieczór o godz. 8 „Kra 
kowiacy i górale“ opera narodowa w 3 aktach J. N. 
Kamieńskiego muzyką Kurpińskiego. Tańce: Góralski, 
Krakowiak, Polonez i Oberek, 

W poniedziałek d. 4 kwietnia r. popołudniu o g. 
31/3 ceny zniżone: „Lygia*. spania, i stylowe ko- 
stjumy, —Wieczorem „Krzyżacy (grana pzez towa- 
rzystwo p. Majdrowicza w Łodzi z nadzwyczajnem pò- 
wodzeniem). 

We wtorek d. 5 kwietnia r. b. popołudniu o godz. 
Bl/s—=ceny zniżone pierwszy raz rozgłośna nowość Te- 
atru Ludowego „Stare miasto“ sztuka mieszczańsko- 
obyczajowa w 5 aktach ze śpiewami i tańcami. — Wie- 
czór, po raz pierwszy: rozgłośna nowość „Sto djabłów* 
sztuka narodowa z czasów Ks. Józefa Poniatowskiego 
w 5 aktach. 

W środę d. 6 kwietnia r. b. po raz pierwszy w Piotr- 
kowie „Quo vadis?‘ grana w Paryżu, Londynie, War- 
szawie, Petersburgu i t. d. 

NB. Sztuki ‘Quo vadis:? wiernie z powieści H. Sien- 
kiewicza przerobionej, nie należy równać z Lygią Bár- 
reta, wzorowaną na e(0uo vadis?>, a po zatem nie wspól- 
nego z niem nie mającą. E. Majdrowicz. 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 
(18) kwietnia w magistracie m. Piotrko- 
dwóch alta- 


W dniu 5 
wa na trzechletnią dzierzawę od 1905 r. 


z 


Ostatnie nowości! 


w dziale papierów listowych 
sau lo az! „Lygodnia”, 
UTTAN. 


mm ie pociągów na stacyi Piotrków 
od 28 października 1903 r. 
Odchodza z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m, 41 w nocy kuryjer. 5. 5 w nocy kuryjer, 
4 m. 24 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m, 29 rana pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 
12 m, 35 po poł, osobowy 8 m. 19 rano osobowy 
3 m. 15 po poł. osobowy llm. 5 rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. da po poł, pospiesz 
6 m. 25 pa poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy T m. 56 wiecz, osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa; 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 50 w nocy osobowy 11 m, 27 w nocy osobowy 


d-GE£ O $ %1E0W b M 


OKAZYJNIE, 


z powodu wyjazdu, dlo sprze= 
dania u Pastora w Bełchato- 
nowe pianino, szafa, biurko, 


wież 
lustro, sprzęty kuchenne, mało uży- 


—8) 


wany faeton. 


3 100%, po 
Ceny przystępne. 


po eenie rb. i kop, 20 za 1000, 
1-0 letniej, 3800 tys. po cenie 30 kop. 1000, 
kość 3 stopy—po 15 k. za kopę; a 6 stóp po 30 kop. za kopę. Żarnowcu 


W dobrach KOBIELE jest do sprzedania 


500 TYSIECY ŚWIERKÓW 2-LETNICH 


Biorącym większą ilość po rb. 1. Sosny 
Flanców brzeziny wyso- 


cenie 30 kop, za funt, 


Wiadomość: w Zarządzie leśnym Dóbr Kobiele, przez Noworadomsk. 
a 


_ Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kancyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Opłoszej” 


otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej M 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

N 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


(6—4) 


Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia matemi dawkami 
Hematogenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu. ogólne zwiększenie się sił i wzmocnienie systemu nerwowego. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materiałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg. 


Wystrzegać się naśladownictwa: Ządać 


wyraźnie „„Hematogenu D-ra Hommela". Zaszczytne swiądectwa od tysięcy 


lekarzy krajowych i zagranicznych, 


na Petersburskiej Moskiewskiej 
lub Aleksandryjskiej w Piotr- 
kowie. 

Oferty składać w 

"Tygodnia: dla Ja S. 


Redakcyi 
(3—5) 


T ; 
RANAN NV AAAA 


Księgarnia J. FISZERA Nowy- -Świat 9, 

w Warszawie zaleca dziela pedagogiczne 

Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau- 

czyciela z objaśnieniem wyino- 
wy iz kluczem, pod tyt.: 

Polsko-Niemiecki kurs wstęjmy 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40: — kurs I-y kop. 80. 

kurs Il-gi rb. 1,60 

Rusko-Niemiecki po kop, 5. 
24, 40 i 2.20. 

Polsko-Francuzki kurs l-y kop. 
1.20=—kurs Il-gi kop. 5.20. 

Gramatyka Polsko - Francuzka 
kop. 1.20, 

Polsko-Angielski kurs l-y k. 75 

-kurs ll-gi k, 1.20. 

Polsko - Ruski, Elementarz po 
kop. 5, 12, 24 i 40:— kurs l-y 
k. 1.40; — kurs ll-gi k. 1.80, 

(30—13) 


15, 


Samouczek 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego 


w Piotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie bronie franenzkie 
cIidéala bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lutami ze spe- 
cyjalnej stali; rewolwery różnych syste- 
mów i wszelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne © meblowe, więdeń- 
skie i angielskie; kołyski, wózki, wanny. 
umywalnie, wyżymaczki oryginalne amie- 
rykańskie; samowary, wyroby nożownicze. 
kuchnie naftowe i spirytusowe różnych 
systemów; bronzy, platery, latarnie, lampy 
w dużym wyborze; naczynia eimalijowane 
najlepszej marki, aparaty gimnastyczne, 

wieńce metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacyje w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
węrów it. p. Gwaraneyja specyjalnej do- 
kładności. (20—9) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Najlepszy przyjaciel żołądka 


[I Sali: Kaplidól 


rekomenduje się jako: 
toniczne, wzma- 
cniające i poma- 
gające trawieniu. 


Broszura D-ra de 
Barre o winie 


Si-Raphaćl, 


jako o pożywnym wzmacniają- 
tym środku, 


J Smak jego + 


=x jest wyśmienity. 


Compagnie du Vin 
= Saint-Raphaël 
Valence, Drome, France, 


OSTRZEGA SIĘ PRZECIW PODRABIANIU, 


D-r A. Leszczyński 


Ordynator kliniki przy szpitalu św. Łaza- 
rzą. Choroby skórne i weneryczne. War- 
szawa, Elektoralna 37. (20—7) 


WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. | 


KwK Y 9 


AAKAAAAKAKAAAKAKAKAAAKAKAKAKAAAKKAAAAAAAMAAA 6 
HURTOWY SKŁAD WIN 
KRYMSKICH, KAUKAZKICH I BKSSARABSKICH 


Comasza Zaniewickiego 


Warszawa, SENATORSKA Jw 19 (w podwóran Telefoni Ne 1389 


poleca wina czerwone naturalne w Cenie od 

40 kop. do rub. 1,25; oraz wina biaie wytrawne i 

slodkie od 35 kop. do rb. 2—za butelkę. 
Sprzedaz w butelkach najmniej 17 but. 


a w beczkach, poczynając od 8 wiader. 


Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco. 


TYWYYYYYYVYWYYYWYYYVYYYYYYYWYWYYYYYWYVYVYYYYYY 


TATWATAC WTA huhh iits dihi uii kahita NAT 


Pismo poranne, co dzień wychodzące, nie wyłączająe niedzieli 


GAZETA WARSZAWSKA 


z tygodniowym dodatkiem bezpłatnym p. t. 


KORESPONDENT ROLNICZY, HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY 


podająca od czasu do czasu ilustracje 4 chwili bieżącej 
ogłasza, co następuje: 


t. j. L wiadro: 


(10—6) 


ETWWYYEYYYYEYYY | 
z TJ 


Wobec ważnych wypadków politycznych, dla dogodności naszych czytelni- 
ków tak w Warszawie, jakoteż i zamieszkałych na prowincji, odstępujemy od 
przyjętego zwyczaju liczenia kwartałów: ód l-go stycznia, od 1-go kwietnia, od 
l-gọ lipca i od I października, i przyjmować będziemy prenumeratę od każdego 
pierwszego dnia każdego miesiąca. 

Prenumerata może być wnoszoną kwartalnie, półrocznie i rocznie 
suńku miesięcznym po 75 kop. w Warszawie i | rubla na prowincji. 

Nadmieniamy nadto, iż „GAZETA WARSZAWSKA* opuszcza prasę drukar- 
ską 0 godz. 6-6j zrana, zamieszcza więc prócz telegramów w ciągu dnia przycho- 
dząc ych i telegramy nadsy lane na stacje w arsza wska 
między godziną G-tą z wieczora (t. j. już po wyj- 
ściu pism popołudniowych) a 5-tą z rana, a jako wypra- 
wiana z warszawy pociągami rannemi, Z większych pism warszawskich przycho- 
dzi na prowincję najwcześniej. (1—1) 


adada Aa Aas obu Aa As dadaa Aata ba ahah s data A Jou Aata Aa adab a Aata At ub Aata Aà Aahh bada | 


w sto- 


i A Mz O W. S77PA TIPAT] TLOM, Ź Francuzki 
RR ALL yli popularny Środek 
PIEULES DE i) przeciw 


CASCARA [GGiNIWJA 
juisy Y OBSTRUKCJI 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spocz zynkiem. 
Nie powoduje bólu w żoładku, ani mdłości, ani biegunki, 


Reprezentant na Królestwo Polskie : H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. 


Erhi T 
Kopalnie i Zakłady Przemysłowe „PERESVIT 
W SULEJOWIE 
sprzedają po następujących cenach: 

Wapno wyborowe z pieca gazowego "WIKTOR: 
korzeć wagi 25074, loco piece w Sulejowie po 62 kop. 

loco wagon Piotrków na Dr, Zel. Sulejowskiej po 68 kop. 

loco wagon Dr. Zel. War.-Wiedeńskiej po 69 kop. 

Mąkę wapienną (miał) czystą bez domieszek 
i popiolu z węgla kamiennego, 

loco piec w Sulejowie korzec po 18 kap., 

loco wagon w Piotrkowie po 25 kop. 

ADRES: Stanisław Psarski w Piotrkowie. (2—2) 


PELETE LELLE sawsz Asie 


paw 


a Do WYDZIERŻAWIENIA 
i poszukuje się 
. większego obszaru 


- nadającego się pod założenie ` 


(4 

- Gospodarstwa Rybnego 
a pobliżu jednej ze stacyj $ 
+ Drogi Zelaznej. T 
Y Oferty przyjmuje Red. «Ty- ` 
e godiias-dla W. £ (3—3) s 


Ch. GEBER. 


Farbiarnia parowa i pralnia chemiczna 


w Grochowie tel. 164. 
Farbuje i pierze wszelką garderobę. Filije: 
Niecała 9, Nowo-Bienna 2a (dom T-wa 


Kosyja), Nowy-Świat 49, Leszno 4, Dłu- 
ga 19, Chłodna 2, Dzika 7, Praga: Bru- 


kowa 32, w Łodzi Zielona 5. W Często- 


chowie Aleja Il-ga (druga). (8-7) 
ee000000900009009000902 
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> Cegielnia parowa M. Brawa $ 
3 w Piotrkowie 4 
% podaje do wadomości, że sprzedaje ® 
z cegłę: zwyczajną, maszynową, pra- 2 
% sówkę, piecówkę, studniówkę i pla- $ 
4 strówkę, jakoteź i dreny do obsu- < 
ẹ zania pól i ogrodów—po nader do- a 
2 stępnych cenach. $$ 
Zamówienia przyjmuje kantor dy- £ 

2 stylarni M. Brauna w Piotr- 
kowie. 8-259 % 
N a 


Yyy" 


 POTRKOWANKA 


Bra 


w Zakopanem. 


Pokoje dla stałych pensyjonarzy, 

„ zarówno jak i dla przejezdnych 
(| turystów z całkowitem utrzyma- 
Y niem lub bez takowego. 


+ Urządzenie wygodne. Kuchnia 
smaczna i obfita, Ceny umiarko- 
| wane. (4—41) 


NAROPAUBAWUANDAYBUANNAY 
W dominium Grzymalina Wola 
poczta Kamińsk przystanek Dr. Z. 
W. W. pokrywają klacze w sezo- 
nie tegorocznym ogiery: gniady 


| „IMPERATOR“ 


pełnej krwi angielskiej po rub. $ 
od skoku i 5O kop. od klaczy 
na stajnię; 


2 „GREJALIEA D'ASSAS“ 


rasy Bulońskiej brudna - kasztano- 
watej z konopiastą grzywą od kla- 
czy po rb. 5 kop. 50. (3-2) 


'RRARARRKARSRALALĘARRAK: 


als E I | 


BB 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Joannaewo [lenasypomw. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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na świat, byłem z twoją matką w Szwajcaryji, w Ge- 
newie. Sam pochodzę z Hanoweru, matka zaś two- 
ja była badenką. Niema cię na żadnym regestrze 
urzędowym i masz zupełną swobodę ruchów. Niem- 
cami jesteśmy z urodzenia, francuzami z przyzwycza- 
jenia i stosunków codziennych; nie należymy zatem 
ani do jednej, ani do drugiej strony, i najlepiej dla 
dla nas nie mieszać się do ich kłótni. Cóżbyśmy 
na tem zyskali? Rany dla ciebie, boleść dla nas, 
Dużo świat na tem zyska, że Elijasz Lichtenbach da 
się zabić w żołnierskim ubraniu, a stary Mojżesz zo- 
stanie sam na stare lata? Wreszcie kto wie, po co oni 
się biją? Albo oni sami to wiedzą?  Pokłócili się 
jak pijacy po wyjściu z szynku w niedzielę, kiedy 
zawiele mają w głowie, i dalejże jeden na drugie- 
go. (o niemcy tobie złego zrobili, żebyś z nimi 
wojował. I eo ci przyjdzie z tego, że będziesz bro- 
ni} francuzów? 

— Ależ ojcze, cała młodzież idzie. Antoni 
Graff, którego właśnie spotkałem, zaciągnął się... 

— To głupiec! 

— I syn rabina Zacharyjasza także idzie... 

— Niech mu będzie na zdrowie! 

— Do jutra same kaleki zostaną w mieście, 
a mnie palcami będą pokazywali. 

Stary Mojżesz westchnął. 

— Tak, ty masz dużo miłości własnej: wycho- 
wałeś się w szkołach francuzkich, gdzie wielkie rzeczy 
opowiadają o honorze. Widzisz Elijaszu, wszystko to, 
blaga! Honor polega na tem, aby płacić, co się winno 
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Był to jeden z najdzielniejszych argumentów 
wuja Grafła, kiedy mu przyszło bronić Marcelego 
w jakim dniu krytycznym: «Sam wiesz, że twój syn 
jest człowiekiem znakomitym i że nasze tkaniny dużo 
mu zawdzięczają!» Na co Baradier odpowiadał gwal- 
townie: «O! gdyby zechciał się ustatkować! Zdol- 
ności mu nie brak! Ale kiedy ich nie spożytkuje! 
Pracuje przez jeden miesiąc a hula przez jedenaście!» 

Jednakże od pewnego czasu zdawało się, że 
Marceli spoważniał, albo że pogrążył się w pracach 
bardziej zajmujących niż zwykle, gdyż przestał bywać 
w klubie, prawie wcale nie wychodził wieczorami 
i gdyby nie to, że w niedzielę wyjeżdżał na wyści- 
gi, możnaby sądzić, iż postanowił zmienić zupełnie po- 
przedni tryb życia. Baradier i Graff jednako ździwieni, 
śledzili te zmiany, ojciec z zajęciem, wuj z niepokojem. 
Zwierzyli się z tem byli przed generałem, który im 
rzekł: 

— To naprawdę niezwykły chlopak; z nim cią- 
głe będziecie mieli niespodzianki, ale nie  troszczcie 
się: on będzie człowiekiem niepospolitym, Ma zdol- 
ności! Obecnie pracuje zawzięcie nad sposobami otrzy- 
mania fotografii kolorowej. Doszedł już do rczulta- 
tów zdumiewających. Dajcie mu pokój, nie sprzeci- 
wiajcie mu się. Zobaczycie! 

Graff tryumfował głośno, a Baradier po cichu, 
Marceli nie zauważył nawet jak bardzo się nim zaj- 
mowano. Zmikł prawie zupełnie z Paryża. Od trzech 
tygodni siedział w Ars, w fabryce, zamknięty w swo- 
jej pracowni, i wpadał tylko na czas krótki do Pary- 
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ża, by uściskać matkę i biedz do Vanves dla pomó- 
wienia z generałem o swoich badaniach. Stary che- 
mik i młody wynalazca spędzali ze sobą dni rozkosz- 
ne na sprawdzaniu formuł, na przeprowadzaniu doś- 
wiadczeń. Jeden przedstawiał swe obliczenia co do 
ustosunkowania materyjałów wybuchowych w danej 
mieszaninie, drugi tłómaczył układ swoich płytek, 
mający osiągnąć klisze doskonałe. Potem znów siada- 
li razem do śniadania, a generał równie zapalnego 
serca jak i młodzieniec, opowiadał mu swoje da- 
wne, a może i nowe przygody miłosne i wyciągał 
zeń zwierzenia o jego miłostkach, zazdroszcząc mło- 
dości, podziwiając siłę i inteligencyję pięknego chłop- 
ca, jakby stworzonego nietylko do nauki, ale i do 
rozkoszy. 

Życie więc rodziny Baradier i Graff, pomimo 
kilku zachmurzeń spowodowanych przez wybryki Mar- 
celego, płynęłoby szczęśliwie i spokojnie, gdyby prze- 
znaczenie nie kazało im mieć do czynienia z Lichten- 
bachem. 

Elijasz, szef tego domu, syn żyda handlującego 
starem żelaztwem w Passy, był niegdyś w Metz na 
pensyi razem z Graffem. Ojciec Graffa, piwowar, 
robił interesy z Lichtenbachem, «kupcem zajęczych 
skórek» jak go żartobliwie nazywał, i sprzedawał 
mu co miał stłuczonego szkła w domu, oraz niezdatne 
do użytku beczki. Uważał go za ubogiego i chętnie 
dawał mu zarobić, Widywano w Metz Mojżesza 
Lichtenbacha, jak szedł pieszo, prowadząc za uzdę 
starego, burego konia, wlokącego wózek, w który han- 
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całego tego zachodu. Lichtenbach powitał z zapałem 
przyjście syna.  Nalał kubek i podając go swemu 
spadkobiercy, rzekł: 

— Skosztuj tego koniaku, doprawdy, że wcale 
niezły! Wkrótce litr będzie się sprzedawał po dwa- 
naście franków jak bułka za grosz. My jedni będzie- 
my go pili za darmo, mój chłopcze! 

— Ojciec, może, — rzekł Elijasz ze wzruszeniem — 
ale ja... 

— Co, ty? Cóż to znaczy? 

— Czy ja będę z ojcem, kiedy cena tego wy- 
bornego trunku tak się podniesie? 

— A gdzie będziesz, jeśli łaska? 

— Tam, gdzie wszyscy młodzi chłopcy z Metz, 
w wojsku! 

— W wojsku, Elijasz! ty? A to po co? 

— Aby się bić, tak jak: wszyscy. 

Ojciec Mojżesz, przy blasku łojówki oświecają- 
cej piwnicę, przypatrywał się synowi, oburzony do 
żywego. Nie wierzył własnym uszom. 

— Bić się? spytał. Z jakiej racyi? 

— Ależ w obronie kraju... 

— Jakiego kraju? 

— No, Francyi przecie, gdzie żyłem, gdzie się 
wychowałem, której językiem mówię, gdzie są wszys- 
cy nasi klijenci, wszyscy moi przyjaciele. 

Stary Lichtenbach zwiesił głowę i milczał przez 
chwilę. Wreszcie ozwał się ostrym głosem: 

— Mój kochany, prowadzimy swój handel w tym 
kraju, aleśmy się tu nie urodzili. Kiedy przyszedłeś 


